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ARLEKIN W SZKÓŁCE MIŁOŚCI

 

KOMEDYA W JEDNYM AKCIE

 

przedstawiona po raz pierwszy przez aktorów trupy włoskiej w Paryżu, dnia 16 lipca 1720.

 

 

OSOBY:

WRÓŻKA.

TRYWELIN, służący wróżki.

ARLEKIN, młodzieniec porwany przez wróżkę.

SYLWIA, pasterka, ulubiona Arlekina.

PASTERZ zakochany w Sylwii.

DRUGA PASTERKA, kuzynka Sylwii.

Rzesza tancerzy i śpiewaków.

Rzesza chochlików.

 

 

Scena przedstawia kolejno pałac wróżki i wieś sąsiadującą z pałacem.

 

 


SCENA I.

 

WRÓŻKA, TRYWELIN.

 

 TRYWELIN do wróżki, która wzdycha. Wzdychasz, pani, jak widzę; i grozi ci niestety, iż wzdychać będziesz długo, jeśli rozsądek nie położy temu końca. Czy pozwolisz mi pani, abym wyraził moje mniemanie?

 WRÓŻKA. Mów.

 TRYWELIN. Młodzieniec, którego porwałaś z objęć rodziców, jest co się zowie piękny chłopak: postawa kształtna, włos kruczy, lica najpowabniejsze w świecie. Spał w lesie kiedyś go spostrzegła i istotnie można go było wziąć za obraz śniącego Amora. Nie dziwi mnie tedy bynajmniej nagła skłonność, jaką zapłonęłaś ku niemu.

 WRÓŻKA. Czy jest coś naturalniejszego, jak kochać to, co jest godne kochania?

 TRYWELIN. Och, bez wątpienia; wszelako przed tą przygodą dość sobie pani smakowałaś w wielkim czarnoksiężniku Merlinie.

 WRÓŻKA. Więc cóż? jedno wybiło mi z głowy drugie: to również rzecz bardzo naturalna.

 TRYWELIN. Najnaturalniejsza w świecie. Jednak nastręcza się maleńka uwaga: a mianowicie, iż uprowadzenie śpiącego młodzieńca wypadło w chwili, gdy za kilka dni masz zaślubić tegoż Merlina. Och, to już zaczyna być poważne; i, mówiąc między nami, w tym wypadku bierzesz głos natury nieco zanadto dosłownie. Wszelako toby jeszcze uszło; w najgorszym razie, ot, mała niewierność: rzecz bardzo brzydka u mężczyzny, u kobiety łatwiejsza do wyrozumienia. Kiedy kobieta jest wierna, zasługuje na podziw; ale istnieją osoby skromne, nie mające tej próżności aby je podziwiano. Pani należysz do tych właśnie: mniej chwały a więcej szczęścia; doskonale!

 WRÓŻKA. Mówić o chwale osobie mego stanowiska! Byłabym, doprawdy, bardzo naiwną, aby się krępować dla takiej drobnostki.

 TRYWELIN. Dobrze powiedziane: idźmyż więc dalej. Przenosisz 
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